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( p r z e ®  W  a l t e r - S k  O t t a . )

W  młodości  mojej słyszałem dawną powieść 
Z ust  cz łowieka,  k tóremu się przytrafi ła ; me 
b y ł  on wówczas jeszcze ba rdzo  starym,  naz y­
wał  się Dunkan,  a przynajmniej ja ge tak na- 
jwę,  i b y ł  uczestnikiem, jak i wszyscy z tego 
Hanu (powiatu) w r. 1746, wypadków , a ra ­
czej naczelnikiem tragicznej sceny, k tóra  wie 
le lat  po tym w i e l k i m  rozruchu tyle podziwie- 
nia sprawi ła.  B y ł  tak burz liwym, śmiałym, o 
ważnym młodzieńcem jakiego n i e b y ł o ,  te przy- 
mioty jego «.*, My o idoo tne  w oałe, bodo- 
wie ciała, a osobliwie w szarych i i skrzących 
sie oczach.  N a  nieszczęście juz natenczas jego 
m u s k u ły  nie by ły  tak  sprężyste,  aby zadosyc 
czyniły  popędliwej woli i były  posłwsznemi wy­
maganiom żywego i niecierpliwego t empe ram en­
tu. Po jednej stronie ciała , mia ł  wszelką gię­
tkość i szybkość silnego gorała,  po drugiej sti o 
nie b y ł  k a l ek ą ,  dla tego ustawicznie widziano 
go na ulicy. P rzyc zyna tego kalec twa dosyć 
dziwna, będzie celem mojej powieści.

Dwadzieścia la t  przed poznaniem Dunkana,  
i gospodarował  z bra tem swoim w wyższej Szko- 

cvi w znany cb?dobrach,  do którychznaczna pr ze ­
st rzeń gór ,  dolin, jezior i b ło t  należała P r z y ­
padkiem zab łą kał a  się koza jego,  Dunkan  me 
ty lko że zalecił szukać jej swoim pas terzom, ale 
$am wkrótce się ' za nimi  udał.  Na tej w y p ra ­
wie , natrafia na d ługą wązką scieszkę, Która 
się ciągnęła nad przepaścią ku  wierzchołkowi

jednej  skały.  Ścieszka ta,  zaraz na początku 
niebezpieczna,  stawała się coraz niebezpieczniej­
szą, im dalej po niej pos tępował ;  t rzeba było 
mieć lekki chócl, mocny k ro k  i zimną krew go­
rała szkockiego,  aby na niej się nie potknąć  lub 
równowagi  nie stracić.  Z prawej s trony by ła  
rozpadlina pochyło spadzista,  a z lewej pionf 
wa przepaść; t rzeba  być przyzwyczajonym,  kto- 
by  się odważył  mierzyć j ą  o c z y  ma ; niebezpie­
czeństwo,  t rudne uniknienia,  gdyż ścieszka nie 
b y ł a  szerszą nad 2 s t o p y  .Przybywszy do mej,  
szedł Dunk an ,  bez  o b a w y  i  wesoło, już to świstając
piosnkę swego klanu,  już to milcząc i uważa ąc, 
kiedy wązkość ścieszki wymagała  p rz ytomno ­
ści umys łu  i siły mu skuło w. P rz e b y ł  już p r a ­
wie połowę tej na powiet rzu unoszącej  się ście- 
szki,  kiedy spostrzega na tejże między skałami  
jelenia szy bko ku niemu bieżącego. G d y byD un-  
kan by ł  miał  strzelbę,  byłby miał  przyjemność 
iżby b y ł  p rz yw i ta ł  i  ubił  zwierzę,  k tó re  korzy­
stając z swej wolności,  p o d ług  zwyczaju pi z. 
biegało puszcze; ale nie miał  ani kul ani pi o 
chu , a tak w tej chwili to spotkanie nie było  
dla niego miłe.  Rów nież nie b y ło  podobna ud-ae 
się wstecz, tak bowiem nadzwyczajnie wązką by­
ła w tent miejscu ścieszka, iż D uka n  znając cha­
rakte r  swego nieprzyjaciela,  bał  się, aby go z 
t y łu  nie napadł,  gdyby obro tny jeleń dost rzegł ,  
że uciekać zaczyna.  W pewnej więc odległości  
stanęli nieporuszeni.

Nareszcie jeleń pięcioletni,  wielkości nadzwy­
czajnej, porusza w tę i w ową s tronę rogami,  g ło ­
wę wystawia, tak jak b y  sie w t łumie  myśliwych
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p só w  7 " W a ł  i j a k o b y  ich c h c i a ł  r o g a m i  r o z -  
bi jać.  D u n k a n  w idząc  n i e b e z p ie c z e ń s tw o ,  k t ó ­
re m a  w t y m  p r z y p a d k u  g r o z i ł o ,  g d y b y  p r z y -

d o  w a lk i ,  p o ł o ż y ł  się na śc ie s zcz e  s p o k o j ­
n ie ,  a b y  p i e r z c h l i w e g o  n i e p r z y j a c i e l a  nie p o s t r a ­
sz yć ,  k t ó r y  z w y c i ą g n i ę t y m  k a r k i e m  i r o g a m i  
śc i a g n i ę t e m i  p i ln i e  się D u n k a n o w i  p r z y p a t r y ­
w a ł .  O b a  z o s ta w a l i  p r z e z  n ie j ak i  czas  w tej  p o ­
s t a w ie  n a d  p r z e p a ś c i s t ą  s k a ł ą  n a  śc ie szce ,  k t ó ­
r a  l edwie  m o g ł a  t a k  s t o j ą c e g o j a k  l e z ą c e g o  ob jąć .

J e l e ń ,  n a p r z ó d  się z n i e c i e r p l i w i ł ,  i z a m y ś l a ł  
p r z e s k o c z y ć  D u n k a n a ,  z b l i ż a  się więc z w o ln a  i 
z n a d z w y c z a j n ą  o s t r o ż n o ś c i ą ,  s t aw a  p r zy  n i m  i 
zn iża  g ł o w ę  do n ie go ,  j a k b y  go  c h c i a ł  o b w ą c h a ć ;  
vt tern n i e p o h a m o w a n y  , S z k o t o m  t y l k o  w ł a ś c i ­
w y  i n s t y n k t  p o l o w a n i a ,  o d d a l i ł  c a ł ą  b o j a z ń  z 
d u s z y  j e go .  IN a w id o k  b i e d n e g o  zw ie rzęc ia ,  z a ­
p o m i n a  o s w e m  n i e b e z p i e c z n e m  p o ł o ż e n i a  i k o ­
r z y ś c i ,  k t ó r a b y  w y n i k ł a ,  g d y b y  się w z g o d n y  s p o ­
s ób  z s w y m  n i e p r z y j a c i e l e m  p o r o z u m i a ł ,  k t ó r y  
t e ż  t e g ó  j e d y n i e  p r a g n ą ł .  J e d n ą  r ę k ą  c h w y t a  
s z t y l e t  a d r u g ą  r o g i ,  w o k a m g n i e n i u  r z u c a  się 
j e l e ń  z w ś c i e k ł o ś c i ą  w p r z e p a ś ć  i p o r y w a  z s o ­
b ą  c h y t r e g o  za b ó j c ę .  P r z e s z ł o  s t o  s tó p  g ł ę b o ­
ka. p r z e p a ś ć  r a z e m  p r z e b ie g l i .

P r z y p a d e k  t e n  s p r a w i ł ,  że  n i e sz c z ę ś l iw y  j e ­
l e ń  p o l e g ł  p o d  s w y m  n i e p r z y j a c i e l e m ,  D u n k a n  
za ś  t y m  r a z e m ,  j e d n e  r ę k ę ,  n o g ę  i dz ies i ęć  ż e ­
b e r  z a t r z y m a ł  w c a ł o ś c i ,  a t a k  t y l k o  p o ł o w ę  
swej  e k z y s t e n c y  i u t r a c i ł .  W  t a k o w e m  p o ł o ż e ­
n i u  z n a l e z i o n a  g o  n a z a j u t r z  l e ż ą c e g o  n a  r o z ­

b i t y m  je leniu .
C h o c i a ż  D u n k a n  j e s t  m o i m  p r z y j a c i e l e m ,  me 

m o g ę  p r z e c i e ż  p o c h w a l i ć  teg o  c z y n u ,  p r /,y n aj 
m niej  m a ją c  w z g lą d  na  m oralność;  j e d n a k o w o ż  
trz eb a  p r z y z n a ć ,  że  c o m b e r  j e l e n i a ,  p o d a j ą c y  
s w ą  t ł u s t o ś ć  n o żo w i,  b y ł  w stanie  p r z y t ł u m i ć  
s y m p a t i ą  n a j c n o t l iw s z e g o  Strzelca.

K O M E T A  1832 r. (*)■ 
U c y w i l i z o w a n y  ś w ia t  z a w ie r za  o d  d a w n a  s ł o -

(*) P o r ó w n a ;  a r ty k u ł  ó K o m c i*  vy nwntrsok 3 i 4 K ° ’z-
m a i t o s cl * r. z>

w u  a s t r o n o m ó w ,  że K o m e t y  n i e  są  p a l ą c y m  o* 
g n i e m  po p r z e s t r z e n i  n i e b i o s  k r ą ż ą c y m ;  s p o t y k a ­
n ie  p l a n e t  i z a ćm ie n ia  j e sz c ze  dawnie j  u t r a c i ł y  
p r z y w i l e j  n a b a w i a n i a  l u d ó w  z iem i  n i e r o z s ą d n y m  
p o s t r a c h e m .  Z  t y c h  o g r o m n y c h  p o s t r a c h ó w  m c  
więcej  już n ie  p o z o s ta j e ,  p r ó c z  n i e z a p r z e c z o n e j  
ze  wszech  m ia r  m o ż n o ś c i  s p o t k a n i a  się z i emi  z 
K o m e t ą ;  atol i  p o d o b i e ń s t w o  do p r a w d y  t ego  w y ­
p a d k u ,  j e s t  t a k  n i e s k o ń c z e n i e  m a ł e ,  że  ż a d e n  
r o z s ą d n y  c z ł o w i e k  n ie  p o w i n i e n  się t e g o  o b a ­
wiać;  ci  zaś k t ó r z y  n ie d a w n o ,  g d y  O l b e r s  o g ł o ­
s i ł ,  że  w r o k u  1S32 K o m e t a  będ z ie  k r ą ż y ć  b l i ­
sko  b ie gu  z iemi ,  obieg  t e j ż e  za s a m ą  s ie m ię  u-  
w aża l i ,  i s tal i  się p r z y c z y n ą  s p r o s t o w a n i a  p u b l i ­
cz n ie  t e g o  b ł ę d u ,  p r z y z n a j ą ,  że  r ó w n i e  ich l e k ­
k o m y ś l n o ś c i ,  j a k  o b a w y  i ch p r z o d k ó w ,  j e d n a k i e

b y ł y  p o w o d y .
O b i e g  K o m e t y ,  k t ó r y  b ę d z ie  w id z i a n y  w ty m  

r o k u  i k t ó r y  co 6 l a t  i 9 miesięcy  p o k a z y w a ć  się 
b ę d z i e , w y r a c h o w a n y  b y ł  we F r a n c y i ,  i s p o ­
s t r z e ż e n i a  t e  w N i e m c z e c h  p o t w i e r d z o n o  i  s p r a ­
w d z o n o .  W  r o k u  b K S.ącym  K o m e ta  t « n 7 g d y  
na jb l i żej  z i emi  p o k a ż e ,  j e szcze o d  niej  o d d a ł o -  \ 
n y  bę dz ie  o oś m  m i l i o n ó w  m i l  j e o g r a f i c z n y c h ,  j 
m ó g ł b y  się więc  10 r a z y  b l i że j  z n a j d o w a ć  , a 
Żadnej  n i e  z r z ą d z i ł b y  s z k o d y ,  g d y ż  w 1710 r o ­
k u  K o m e t a  j e d e n  o d l e g ł y  b y ł  t y l k o  750,000  m i l  
f r a n c u s k i c h  o d  z i emi .  L a l a n d e  m n i e m a ,  ze  
K o m e t a  w t e n c z a s  d o p i e r o  z r z ą d z i ł b y  z n a c z n y  
n i e p o r z ą d e k  na  z i e m i ,  g d y b y  się o 13,000 
mil  f r a n c u z k i c h  z b l i ż y ł .  L e c z  o k o ł o  b iegu z ie ­
m i  w r .  b i e ż ą c y m ,  d o sy ć  b l i s k o  b ę d z i e  k r ą ż y ć  
K o m e ta ,  t o  j e s t  w o d le g ło ś c i  p ó ł p i ę t e j  ś r e d n i c y  
z i emi ,  czyl i  o k o ł o  6 ,700 mil  j e o g r a f i c z n y e h .  W  
r o k u  1773 L a l a n d e  s t a ł  się p o d o b n i e  n i e w i n n y m  
s p o s o b e m  s p r a w c ą  © k r o p n e g o  p o s t r a c h u .  N e ­
w t o n ,  m ó w i ą c  o s k u t k a c h  k t ó r e b y  w y n i k n ą ć  m u ­
s ia ły  ze s p o t k a n i a  się z i emi  z  K o m e t ą ,  do w o d z i ł ,  
że  O p a t r z n o ś ć  w s z y s t k o  t a k  u r z ą d z i ł a ,  iz s p o ­
t k a n i e  t a k o w e  j e s t  n i e p o d o b n e m .  L a l a n d e  b y ł  
i n n e g o  zda n ia ;  n i e z n a n e  Ż ad n e g o  o b i e g u  K o m e ­
t y ,  k t ó r y b y  się z o b ie g ie m  z i e m i  k r z y ż o w a ł ,  

lecz s i ł a  p r z y c i ą g a n i a  planet m o g ł a b y  o legi

1
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t e  znacznie zmienić ;  p rócz  tego  nie znano  
wszystkich biegów planet ;  nie b y ł o ź b y  więc z u ­
chwals twem u t r z y m y w a ć ,  żc żadenjz,obiegów K o ­
m e t y  n i e w y r a c h o w a n y c h  z obiegiem ziemi spo.  
tk a ć  się, ani t ez  żaden ze znanych ,  t akiej  zmia­
nie u ledz  nie może , ż eby  obieg ziemi mus ia ł  
p r z e r z y n a ć  ? T a k  m y ś la ł  L a la n d e ,  a czas u tw ie r ­
dz i ł  jego m n ie m an ie ,  gd yż  Kom eta  , k t ó r y  się 
co 6 la t  i 9 miesięcy pokaże ,  t ak  blisko obiegu 
zi em) k rąży ć  będzie,  że przy  na jmnie j sze j  zmianie 
c ia ł  n ieb ieskich , te dwa obiegi  p r ze rzyn ać  się 
m ogą .  G d y b y  m ia ło  jakie nieszczęście wyni ­
k n ą ć ,  to nie ty lk o  obiegi,  lecz sam e c ia ła  nie­
bieskie m u s i a ł y b y  się w punkcie  przecięcia s p o ­
tk ać ,  a p r aw do -podo bi eńs tw o  , że to nie b ę ­
dzie m ia ło  miejsca,  jest  n iesk ończenie  wielkiem.

L ala nde  m ia ł  w tej mierze  w yp racow an ie  w k i e ­
szeni ,  na  posiedzeniu publ iczne ;  akademii ;  l ecz  źe 
kolej  czy tania  na niego p r z y p a d ł a  na  o s ta tk u ,  a 
czas b y ł  za k r ó t k i ,  r o z p r a w a  więc iego nie b y ł a  
czy taną.  Ale sam ty t u ł :  S pos trzeżen ia  nad  K o m e ­
ta m i ,  k tóreby  tię m o g ły  do ziem i zh l i iy ć  , zajął  
na tur a ln ie  większą część s łuchaczy;  p \  ta no się, 
co ta r o z p r a w a  z a w ie r a ,  i dowiedz iano  się, źe 
roz t r zą sa  s k u t k i ,  k t ó r e b y  w y n i k ł y  z spotkania  
się Ko m et y  z ziemią; zaraz  z tąd  wnoszono,  źe K o ­
m e ta  is to tnie się zb l iży ,  ż e L a l n n d  to przepowie ­
dział ;  t rw oga  powszechna!,  s ł abe  osoby  um ie ­
r a ł y  z p r z e s t r a c h u ,  kobie ty r o n i ł y ,  a n ie k t ó rz y  
ludz ie  umieli  ko rzys t ać  z okol iczności  i s p r z e ­
dawali  miejsca w ra ju  za wysoką  cenę; wypadek  
te n  nareszc ie  tak iego  n a r o b i ł  ha łas u ,  żc nacze l ­
n ik pol icyi  za żąd a ł  tej r o z p r a w y  do p rzeczyt a­
nia; nic w niej nie zna la z ł ,  c o b y  m o g ł o  t r w o ­
gę publ iczności  usprawiedl iwić , k a z a ł  więc j ą  
d r u k o w a ć ,  aliści posą dza no ,  ze a u to r  k a z a ł  o- 
puścić miejsce o z łych  p r z e p o w i e d n i a c h ,  aby 
świat  nie p o g rą ż a ć  w prze s t r achu ,  ogłasza jąc  nie­
szczęśc ie,  p rzec iw k t ó r e m u  ża dn ego n i e m a  
ś rodka .

P o m in ą w s z y  n ieskończone  niepodobieństw® do 
p r a w d y ,  sp ot ka n ia  się K o m e t y  z z iemią,  nowsze

dos trzeżenia  ó n a tu rz e  tyc h  c iał  niebieskich zdol ­
ne  są, l udom  o skutkach sp o ty k an ia  się K o m e ­
ty,  insze wpajać w\ obrażenia ,  jak dotąd,  gdyz. 
ciała 1 e n ieb iesk ie  is to tnie  z tak  lekkiej  male-  
ry i  są u tw o r z o n e  , że przez  nie można  jak w 
przezroczu  pos t rzegać  gwiazdy pie rwszej  i d r u ­
giej wie lkości ;  n iezmiernie  n aw e t  szybki  bieg 
Kornet ,  jest o k o l i c z n o ś c i ą , zaspokaja jącą  c z ł o ­
wieka ,  w tern,  że żadne  z tą d  nie m ogą  w y n i ­
knąć  szkody , gd yż  ko n iecznym  skutk iem  tej 
szybkośc i  j es t ,  że ich działanie, na ziemię musia ­
ł o b y  być  nadzwycza jn i e  k r ó t k o t r w a ł e m .  P o d ł u g  
ob ra cho w an ia  P.  Duse jours ,  dzia łan ie  to u s t a łoby  
we dwóch najwięcej  w 3cb god zinach ,  n i e k tó rz y  
może czytelnicy p o m y ś l ą  s o b ie ,  że to  az nadto 
wiele by łoby'  c za su ,  aby  u ton ąć  lub ja k i m bą c  
spos obem życie u t rac ić .

W RÓBEL INDYJSKI, (LAX IA BENGALRNSES).

O  pt aku  t y m ,  o k t ó r y m  wiele jest powieśc i,  
ma jących  mniej  lub  więcej podobień s twa  do p r a ­
wdy , np.  że oświeca g n  azdo swoje m u c h a m i  
świecącemi,  S i r  W .  Jones nas tępującą  udziela 
wiadomość : aPo sp o l i ty  p ta k  ten  w Hindos tan ie  
jes t  b a rd z o  m ą d r y ,  wierny  i pojętny;  nie op u ­
szcza n igdy  d ob row ol n i e  miejsca gdzie się gn ie ­
ździ ,  lubi  to w a rz y s tw o  l u d z i ,  ł a tw o  się p r z y u ­
cza siadać cz łowiekowi  na  ręku .  Będąc w o lnym ,  
zawiesza  gn iazda z w yk le  na wysokich dr zewach ,  
szczególniej  na  P a lm ira  i indyjskich f igowych 
drzewach s to jących  nad  s t rum yka m i  lub s tu ­
dniami.  Ro bi  gn iazda z t r a w y  jakby'  tkan in ę  
w ksz ta łc i e  bu te lk i ,  k t ó r ą  m o c n o  przyczepia  u 
gałęzi ,  t a k ,  że od  wia t r u  mo że  być  k o ły sa ną .  
O t w ó r  jes t  od  d o łu ,  dla zabezpieczenia  ®d d r a ­
p ieżnych p ta kó w .  Gniazdo  sk łada  się z 2 do 
3 k o m o r e k  i j ak  powiadają,  oświeconych m u ­
chami  świecącemi,  k tó r e  wieczorem chwyta  ż y ­
wcem,  i za pom ocą  wilgotne j g l i ny  lub b y d l ę ­
cego gnoju przy lep ia .  Ze ten owad obficie się 
znajduje w g n ia z d a c h ,  zapr zeczy ć  n i e m o ż n a ,  
ale że świa t ło  m a ło  mu  je s t u ż y t e c z n e , z tąd



t eż  z a p e w n e  używ a  go za pożywienie .  Można  
go  na uczyć  apor t ow ać .  K ie dy  się w y u czonem u 
p t a k o w i  tego  rodza ju  rzuc i  p ie r śc io ne k  w g ł ę ­
b o k ą  s tu d n ię ,  w locie go chwyta ,  nie  d o p u ­
szczając do wody’ i p r zyn os i  swemu panu.  P o ­
kazawszy  m u  k i lk a k ro tn i e  jaki dom ,  za dan y m  
znakiem l is ty  zanosi .  M ł o d e  n iewias ty  w B e ­
nares  i innych  miejscach,  no sz ą  u brwi  cienkie 
l i s tk i  z ło te ,  l e kk o  p r z yc zepi on e ,  młodz ież  więc 
ro b i  sobie z tego  p r z y j e m n o ś ć  , iż p t ak i  t e  u- 
m y ś l n ie  do tego  wyuc zone ,  oz dob y na  ul icy z 
'c^oła ich p r z y ja c ió łe k  dz iobkiem z d e j m u j ą ,  i 
p a n o m  na p a m ią tk ę  przynoszą. .

i

W I A D O M O Ś C I  R O Z M A I T E *

W y r a c h o w a n o  w Anglii , ze za p o m o c ą  m a ­
c h in ,  uż y w a n y c h  w r ó ż n y c h  f ab rykach  b a w e ł ­
n ianych  , j eden  cz ł o w ie k  o d b y w a  r o b o tę  150 
l u d z i ; ponieważ zaś ta g a łą ź  p r z e m y s ł u  z a p r z ą ­
ta  na jmnie j  280,000 lu d z i ,  p r z e t o ,  do w y r o ­
b ie n i a  równej  ilości w yr o b ó w  bez m a c h i n ,  p o ­
t r z e b a  b y ł o b y  42,000,000 ludzi .

—  G r ó b  F r a n k i i n a  ( z Revue  hri t .)  nZa p r z y ­
byc i em  do Fi lade l l i i  zapy ta l i śmy się, gd z ie by  b y ł  
g r o b o w y  po m nik  F r a n k i i n a  ; lecz powiedz iano  
nam  , że te n  pomni k  sk łada  się z p rostej  m a r ­
mu ro we j  tab l icy  na mi e j sk im  cm en ta rz u .  W  
istocie F r a n k l i n  z a b r o n i ł  w tes tamencie  wsze l ­
kiej oz do by  na swoim  grobie .  Dziś  jednak  
m ie sz k ań cy  B o s t o n u , rodz inn ego  jego  m i a s t a ,  
poświęcil i  j ego  p am ią tc e  p iękny  g r o b o w i e c ,  a 
zagicb p r z y k ł a d e m  gotują  także  w s p a n ia ły  p o ­
m nik  mieszkańcy  F i l ade l f i i .—  Z tein i w ia dom o­
ściami uda l i śmy się 12 grudnia  ze sz łe go  r o k u  
na g r ó b  n o w o ż y t n e g o  Sok ra tesa  i w rzeczy  sa­
mej nie ujrzeliśiUy nie , p r ó c z  p ła sko  p o ł o ż o ­
nej  t ab licy z m a r m u r u  z n ap is em :

B E N J A M I N ,  _ _
D E  IB OR A ( F R A N K L I N

l 7 9 0.
Na  k i lka  ła t  p rzed  śmiercią F r a n k l i n  u ł o ż y  ł  

b y ł  dla siebie nas tępujący  nagrobek; :
T u  sp o c z y w a 1 

O d d a n e  robakom.

Ciało Benjamina  F r a n k i i n a  d r u k a r z a ;
J ak  opraw a starej  książk i  
Z  k tóre j  k a r t y  zos ta ły  w y d a r t e ,
A z ło cen ie  i t y t u ł  zg ładzo ne .
Ale mim o to , dz ie ło  nie zginie ;

Bo w y jd z ie ,
Jak zawsze w i e r z y ł ,

W  n o w e m  i l epszem wyd an iu  
P r z e j r z a n e m  i p o p ra w io n e m  

P rz ez  au tora .
U czu ł  j e d n a k , iż t ak i  napis b y ł b y  n ie p rz y .  

zwoi ty  i zan iechał  swej  myśli .  U d ep tana  ściesz- 
ka wiedzie pros to  do g r p b u  F r a n k i i n a ,  p r z y c h o ­
dz ień  więc nie p o t r zebu je  szukać  p rz ew o d n ik a .

—  R o k  te raźn ie j szy  odznaczy  się dwom a rzad-  
kiemi zjawiskami,  to jest widocznem prze jściem 
M e rk u re g o  przez  s łoń ce  w d. 5 maja i zupeł* 
nem zniknieniern ob ręczy  S a t u r n a  od d. 2 p a ź ­
dz ie rn ika  do 8 grudn ia .  30 już la t  u p ł y n ę ł o ,  
j ak nie widz iano p ie rwszego  z jawiska,  os ta tnie  
zaś nas tępuje  ty lko  co la t  15. Bardzo  d o g o d n y m  
spo sob em można  przejście M e r k u r e g o  c a ł e m u  
pokazać  to w arzy s t w u .  O b r a z  s łońca  przenos i  
się za p o m o c ą  te le skopu  na a rkusz  pap ieru ,  k t ó ­
r y  na le ży  t r z y m a ć  w odległośc i  k i lku  cali od  
og ni sk a  tu b y ,  a u rządziwszy  p o d ł u g  tego n a r z ę ­
dzie,  mo żna  p l a n e tę  widzieć b a rd z o  do k ładn ie .

—  P .  C a r r o l  w yn a la z ł  n o w ą ,  b a rd z o  p ro s tą  
i t a n ią  prasę dr u k a r sk ą ,  k tó r a  na godz inę  w y ­
bija 1,600 razy,  a P r e s e r  nie po t r z e b u je  się b a r ­
dzo wysi lać.

—  u O d  czegebyś  W P a n  zaczą ł  kuracyrą, Ca-  
rissime ! g d y b y  cię wezwano  do c h o r e g o ,  k t ó ­
r y b y  s p a d ł  ze szczytu  wieży P a n n y  M ary i  \r  
K rako wie  ?«  zapy ta ł  n ie daw no  p e w n y  oppu-  
g n a n t  m ło de go  k a n d y d a t a  sztuki  ch i ru rg iczne j  
podczas publ iczne j  d y s p u ty .  » O to  M a g n i f i e d *  
odpowiedz ia ł  k a n d y d a t  u k a z a ł b y m  sobie co p r ę ­
dzej p rzyn ie ść  m io t ł y  i z g a r n ą ł b y m  kości  pa- 
cyenta  na k u p ę . « M o ż n a  sobie wystawić ,  j a k i e  
wrażenie  ta  dow c ip na  od po wiedź  z ro bi ł#  na . s łu­
chaczach*


